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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 2 .  Grudnia.
W  ty c h  dn iach  ogłosił korrespondent ham- 

burski objaśnienie Prof. Bóckha i au ten tyczny  
odcisk jego m o w y ,  którą w dniu urodzin sw o ­
ich powiedział uniwersyteckiej młodzieży. M o ­
wa ta w niektórych pismach zmienioną a wresz­
cie przez dzienniki francuzkie bardziej jeszcze 
skrzywiona dala pow ód do  długich posłuchań, 
na które ów uczony odpowiadać musiał,  a n a ­
wet nieoledwie przyszło do  skargi sądowej prze­
ciw niemu. W i a d o m o , ze Pan  Bóckh już od 
dawua ściągnął na się gniew korrespoudentów  
tutejszej G a z e t y  l i t e r a c k i e j  i ich związko­
wych. Bezpośrednie oskarżenie w jednem d o ­
niesieniu z Berlina dn. 4. G rudn ia  posunęło się 
tak dalece, iż oświadczyło ,  że Pan B óckh  za­
głębiając się w literaturze attyckiej niczego tak 
dobrze  nie po ją ł,  jak  ono zdanie Demosthene- 
s a : Kto chce łowić w ęgorze ,  musi w odę zm ą­
cić. G d y b y  do takiego sposobu robienia na 
r y b y  konieczue b y ło  zaznajomienie się z litera­
tu rą  a t tycką ,  wtedy by  w istocie było  rzeczą 
n iepojętą , że tak wielu ludzi za dni naszych tak 
znaczny ma wstręt przed literaturą Klassyczną. 
Niechaj będzie jak chce ,  nie podpada jeduak 
wątpliwości, że Prof. B ókh ściągnął na się z u ­
pełną niełaskę ow ych lu d z i , którzy  za upór k a ­
ry  godny poczytują mocne obstawanie p rzy  za­
sadach różniących się mniej lub więcej od gó-

ra jących  teraz w yobrażeń  o prawdziwej w o l­
ności ducha w naukach ,  kościele i państwie. 
S p o r y ,  które sławny ów hellenista miał z na­
czelnikiem adukacyi,  w yw ołane  po części przez 
jego m owy i oświadczenia,, opuściwszy tą razą 
tajemnicę pokąlnych rozmów i bezpośrednich 
ar tykułów  w dziennikach, s tanęły  teraz na m o­
cnej podstawie bezpośrednich śledztw i oska­
rżeń. Pan B óckh  musiał zdać spraw ę z swej 
m ow y i bronić się u rzędow nie ;  musiał natura l­
nie w yprzeć  się wszystkiego, co niemieckie 
i francuzkie dzienniki fałszywie doniosły. S k o ń ­
czyła się wszakże już cała ta spraw a tym  spo ­
sobem , że Pau  B ó c k h  przesłał swoją m owę 
Królowi,^ którego w yrok  pomyślnie w ypad ł dla 
niego. Żądano , żeby  w  tutejszych gazetach 
odw ołał co po trzeba ,  lecz ponieważ K o r r e s ­
p o n d e n t  h a m b u r s k i  pierw szy m ow ę tę fał­
szywie umieścił, a z niego potem dzienniki 
francuzkie cze rpa ły ,  przeto P. B óckh  ośw iad­
c z y ł ,  iż ty lko  w  tern piśmie sprostowanie 
ogłosi.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 4 .  Grudnia.

C o n s t i t u t i o n e l l  zawiera od kilku  dni a r ­
tykuły , w k tórych  energiczne rozwinięcie w szy­
stkich sił , jakie F rancya  posiada, jako najlepszą 
rękojm ią zachowania poko ju  europejskiego po-
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leca, P rz y  tej sposobności rozpa tryw ano  się 
w zasobach innych mocarstw, a między innemi 
w skazano , ze ciężki dług k rajow y na Anglii 
ciążący jest dla kraju tego przeszkodą do z a ­
puszczania się w walkę z innemi mniej obcią- 
żonemi krajami. Na to odpowiada M e s s e n ­
g e r ,  ze jakkolwiek wielki dług k ra jow y  zua- 
czuem jest nieszczęściem, nie w ynika ztąd je ­
dnak  nieudolność do wojen zagranicznych, 
gdyż pomimo zadłużenia n iezbyw a może naro­
dowi na gotowości dostarczenia po trzebnych  
zasobów i zachowania kredy tu  narodowego. 
•D opók i kraj jaki innym  krajom nie jest d łu­
ż n y ,  kończy rzeczony dz ienn ik , i wszystkich 
p rzy ję tych  powinności dopełnia, tak  zdo lny  
jest do w ojny ,  jak gdyby  nie by ło  wcale d łu ­
gu od własnych obywateli zaciąguionego C h y ­
ba tylko kiedy naród żadnych nie ma zasobów 
do  wspierania rządu lub dostatecznego zaufania, 
w tedy  spckulow aćby  m ożna, że kraj taki do 
niechlubnych koncessyi skłonnym będzie, chcąc 
walki z innemi narodami uniknąć.»

M o n i t o r  p a r y s k i  oświadcza, że pogło­
ski rozniesione przez niektóre dzienniki, ja k o ­
b y  nocne napaści po ulicach Paryża  coraz b a r ­
dziej górę b r a ły ,  bardzo są przesadzone, i obra-  
chow ane ty lko  na n iepokojenie mieszkańców. 
Dziennik miuisteryalny zaręcza,  że z policyj- 
pycli raportów  jasno się pokazuje , i i  liczba 
pod o b n y ch  napaści,  w  porównaniu  z dawniej-  
szemi czasy ,  bynajmniej się nie powiększyła.

S łychać ,  że minister spraw, zagranicznych 
posłowi francuzkicmu w W ashingtonie  zalecił, 
ab y  się połączeniu Texasu z unią opierał.

Z d n i a  2 6.  G r u d n i a .
Tw ierdzenie  jednej gazety angielskiej,  że 

francuzki i angielski poseł w Konstantynopolu  
poróżnili się między sobą i że każdy  wyłączny 
w p ły w  uzyskać się s ta ra ,  D z i e n n i k  s p o r ó w  
zbija  w dzisiejszym numerze oświadczając, że 
owszem obaj wspólnie zawsze usiłowali, ab y  
rząd  turecki do  trzymania się tych  um iarkowa­
n y c h  zasad skłonić,  które jedynie tylko by t 
państw a O sm anów  zabezpieczyć tnogą. G a ­
zeta ministeryałna dodaje ,  że obaj posłowie 
w y p ad e k  zabiegów swoich opierają na znajo­
mości zasad rządów swoich i na szacunku, jaki 
wzajemnie k u  sobie czują.

Na dn iu  dzisiejszym odby ło  się izb zagaje­
nie. O d  godziny 11. przecięło kom uuikacyą 
na drodze od  T u ile ryów  jako też w poblisko- 
ści izby  depu tow anych ; stanowiska te zajęli 
sierżanci miejscy i gw ardya  municypalna. P o ­
dobnież i na taras ogrodu  tuiłeryjskiego nie 
wpuszczano nikogo. N a  placu konkordii  usta­

wiono szpaler w o jsk o w y ,  k tóry  wielką massę 
zgromadzonego ludu o 1 5 0  kroków  zdała 
wstrzymywał.

Keprezentanci dw orów  zagranicznych stanęli 
w loży swojej o godzinie le j .  W  sali widzia­
no parów  i deputowanych kupkami zebranych  
i w zapale rozprawiających. Liczba obecnych 
depu tow anych  dochodziła może do dw uch set. 
O  godzinie 1. zwiastowała salva działowa w y ­
jazd kró la ,  któremu książęta syuowie to w arz y ­
szyli. M oże na 10  minut pierwej wyjechała  
by ła  królowa w raz z królestwem bełgijskiemi, 
księżną O rlean  i innemi księżniczkami. U r o ­
czysty  ten pochód prowadził oddział konnej 
gwardyi m unicypalnej ,  za którą szedł szw a­
dron  husarów  i gw ardyi narodow ej konno. 
Następowali generałowie gwardyi narodow ej 
z  sztabem; potem pojazd k ró la ,  po którego 
boku  jechało konuo dwóch generałów , a tuż 
za pojazdem jechali adjutanci i oficerowie or-  
donausowi królewscy i książęcy, dalej generał 
T iburce  Sebastiani,  szwadron  gwardyi n a ro ­
dowej ; dw a pow ozy  z marszałkami F rancyi i 
innymi oficerami d w oru  królewskiego. Kilka 
szw adronów  zam ykało  ca ły  pochód. W ie lk ie  
deputacye obydw óch  izb przy ję ły  k r ó l a .  
W  m ie js c u , gdzie zw ykle  jest bióro  izby, 
wzniesiony był tron ,  ozdobiony  tró jkolorowc- 
mi chorągwiami, a po  obydw óch  sirouach b y ­
ły krzesła dla książąt; niższe stopnie zajmowali 
ministrowie, marszałkowie i radzcy stanu. 
O  kwadransie na 2gą wstąpił król do sali, gdzie 
go głośnemi p izy ję to  okrzykami. Wystąpiwszy 
na trou ,  p rzyw ita ł monarcha cale zgrom adze­
nie z położoną na sercu r ę k ą ,  a polem daw szy 
znak parom i depu tow anym , aby  posiedli, u- 
siadł sam na tronie i z pok ry tą  głową następu­
jącą odczytał mowę od  tronu :

»M Pnnowie parowie, M Panowie deputowani!
W  chwili, kiedy się ostatnie posiedzenie za­

m y k a ło ,  by ły  przedmiotem Mej baczności za­
targi,  które groźną p rzybiera ły  postać. K o ­
nieczność zabezpieczenia posiadłości naszych 
w Afryce od nieprzyjacielskich i p onaw ianych  
napaści zmusiła uas do w ydania w o jny  M arok- 
kowi, — W aleczne  nasze armie tak lądowe 
jak  morskie , godne mając dow ódz tw o ,  osią­
gnęły ze sławą i w przeciągu kilku dni ty lko  
cel rnęztwu ich wytknię ty . Pokój równie p r ę ­
dko do sku tku  przyszedł jak zw yc ięz tw o ,  a 
Algierya, gdzie trzech z Mych synów  lego roku  
zaszczyt miało krajowi swemu s łu ż y ć ,  o t r z y ­
mała podw ójny  zadatek bezpieczeństwa; b o ś ­
my dowiedli razem i potęgi naszej i umiarko­
wania.
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xRzqd Mój uw ik łany  b y ł  z rządem kró lo ­
wej W ie lk ie j  Brytanii w zatargi, po  k tórych  
się obawiać by ło  można, że wzajemne stosunki 
obudw óch państw na tein ucierpią. Nawzajem 
dobrą wolą i słusznością p o w odow ane ,  u trzy ­
m a ły  F rancya  i Anglia ową błogą harmonią p o ­
między s o b ą , która jest rękojmią poko ju  
świata.

"O dw iedzając  królow ą W ielk ie j  Brytanii, 
aby  jej dać d ow ód ,  jak  wielką wartość p rzy ­
wiązuję do serdeczności,  jaka nas łączy , i do  
wzajemnej p rzy jaźn i,  której ona mi tyle dala 
d o w o d ó w , o toczony byłem manifestacyami, 
k tóre  dla F rancy  i i dla Mnie w  najwyższym 
gtopniu by ły  zadowalniające. W  uczuciach, 
jakie mi w y n u rz o n o ,  znalazłem now e zadatki 
długiej trwałości owego powszechnego pokoju, 
k tóry  ojczyźnie naszej na zewnątrz godne i s il­
ne s ta n o w isk o , wew nątrz wzrastający coraz 
bardziej by t d o b ry  i spokojne używanie w ol­
ności konsty tucyjnych  zabezpiecza.

oStósunki Moje do wszystkich mocarstw za­
granicznych tchną zawsze duchem poko ju  i
p r z y ja ź n i .

-Jesteście świadkami, MPanowie, kwitnącego 
stanu Francyi.  W id z ic ie  we wszystkich czę­
ściach naszego kraju  rozwijającą się czynność 
n a ro d o w ą ,  popieraną mądremi prawami i na 
łonie porządku  owoce p raw  sw ych  zbierającą. 
W znies ien ie  publicznego k redy tu  i p rzyw róce­
nie równowagi między naszemi rocznemi p rz y ­
chodami i rozchodami, dają św iadectwo o b ło ­
gim w pływ ie tego położenia na  powszechne 
sp raw y  k ra ju ,  jako też na powodzenie w szys­
tkich.

* Praw  a finansowe przełożone W a m  będą  
niezwłocznie. P odobn ież  wnioski do  praw a 
względem ulepszenia naszych t r a k tó w , naszych 
p o r tó w ,  naszej żeglugi wew nątrz k ra ju ,  wzglę­
dem dokończenia kolei żelaznych i względem 
różnych  przedmiotów powszechnego użytku  po ­
dane  będą pod rozwagę W a sz ą .

» W  pośród  powodzenia k ra ju  pobłogosła­
wiło Mi N iebo  w  gronie familii Mojej. P o ­
mnożyło ono liczbę dzieci Moich, a zaślubienie 
ukoebauego Mego sy n a ,  księcia Aumale, z księ­
żniczką, która tylu już węzłami z nami by ła  
po łączona , było  dla M nie  i Mojej familii mo- 
cnem ukontentowaniem.

»M P auow ie ,  O patrzność  włożyła na Mnie 
wielkie prace i bolesne doświadczenia; p rzy ją­
łem na Siebie ten c iężar; poświęciłem Siebie, 
poświęciłem familią M oję  usłudze ojczyzny. 
N a  daleką przyszłość zabopó lny  ich w ęzeł i 
wspólne ich szczęście ustalić, to  by ło  od  lat

1 4  celem nieustannych M ych usiłowań. Pełen 
jestem zaufania, że p rzy  prawom yślnej W a s z e j  
po m o c y ,  Bóg mi dostąpić tego pozw oli ,  i że 
wdzięczność wolnej i szczęśliwej F rancy i  b ę ­
dzie nagrodą wzajemnego naszego poświęcenia 
i rządu Mego zaszczytem."

P rzy  końcu  tej m ow y zabrzmiały znow u ze 
wszech stron glośue okrzyk i,  a najprzy jem niej­
sze wrażenie sprawiło zwiastowanie równowagi 
między przychodami a rozchodami skarbu. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia f 9. Grudnia.

Biskup katolicki z Meat w Irlandyi, Dr. K eu- 
n ed y ,  rzucił na zgromadzeniu duchowieństwa 
swej dy ec ez y i ,  następujące przeklęslwo na ka­
żdego katolika, k tó ry b y  miał jakikolwiek udział 
w  wykonaniu  p raw a donacyjnego: "Postano­
wiono. K ażdy  katolik , świecki czy duchow ny, 
k tó ry b y  przyjął miejsce w  komissyi dla w ypeł­
nienia tego niegodziwego p raw a ,  zasługuje na 
srogą naganę ze s trony  kościoła i na pogardę 
całego irlandskiego Iudu.«

Z d n i a  2 3. G r u d n i a .
R uchy  repealerów w Irlandyi wstrzymane zo­

stały przez wstąpienie kilku znakomitych człon­
ków kościoła do komissyi rządow ej,  u tw orzo­
nej do przyjm owania donacyi na pobożne cele, 
—  przez co naturalnie dość jawnie w yrzeczo- 
nem jest odstąpienie tychże duchow nych  od dą­
żności repcalerskich. D la  tego też wielkie wi­
dać wzruszenie między repealerami, k tórych  
O ’Connell przeciw zamiarom rządu zbuntował, 
p rzed kilku nawet dniami usłyszano na licznem 
zgromadzeniu w jednym z katolickich kościo­
łów zapalczywą naganę owe'j komissyi jako leż 
A rc y b isk u p ó w ,  k tórzy do niej przystąpili. 
O 'C o n n e l l ,  k tó ry  b y ł  p rzy tom ny ,  nie dał się 
jednakże uwieść przez takow e demonstracye, 
i chociaż sam oświadczył nieukontentowanie 
swoje z wstąpienia b iskupów  do owej komissyi, 
zachęcał jednakże z przezorności i pop tyk i do 
posłuszeństwa i uszanowania przed władzą d u ­
chowną. Nie podpada zatem wątpliwości,  że 
szczęśliwy skutek tego rządowego środku  zna­
czną w yw oła  zmianę w  stosunkach rządu do 
ludu  irlandskiego i osłabi usiłowania rad y k a l­
nego stronnictwa repealerów. P rzew ażny  w pływ  
arcybiskupów  katolickich na lud  już w tym 
względzie zaczął się zwracać na  ko rzyść  r z ą d u ; 
A rcybiskup M u rra y  jeden z w ybranych  kom i­
sarzy  ogłosił list pasterski do  duchow ieństw a 
rzymsko-katolickiego i do  wszystkich w iernych 
dyecezyi dublińskiej ,  w k tórym  wynosi k o ­
rzyści ak tu  donacyjnego i zachęca lud  do spo- 
kojności i posłuszeństwa dla rządu.
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K le jn o ty  k o r o n n e ,  k tó r e  o d  czasu  spalen ia  
się T o w e r u  z ło ż o n e  b y ł y  u n a d w o rn y c h  z ło t­
n i k ó w ,  o d n ies ion o  teraz na p o w ró t  do. T o w e r u  
i u m ieszczono  w loka lu  u m y ś ln ie  na  to  u r z ą ­
d zo n y m .

Z d n i a  2  6 . G r u d n i a .
J e s t  to rzeczą n ie w ą tp l iw ą ,  ze  jak iś  p o czą te k  

zw ią z k ó w  m ię d z y  rządem  i stolicą aposto lską  
s p ra w i ł  p o m y ś ln e  p rzy jęc ie  p ra w a  d o n acy ji ieg o  
w  I r la n d y i  i w sze lk ie  dążności O ’C o n n e l la  
i s t ro n u ic tw a  r e w o lu c y jn e g o  p lonnem i uczynił .  
T i m e s  sądzi to  samo, w skazu jąc  dzisiaj w d ł u ż ­
sz y m  n ieco  a r ty k u le  na p o tę ż n y  w p ły w  R z y m u  
i p o p ie r a ją c  p rz e z  to  sw ą  radę ,  ż e b y  rząd  zw ią ­
z k u  tego nie z a n ie d b y w a ł  i u ży w a ł  go  ja k o  
p o d p o r ę  m ąd re j  i to le ru jące j  poli tyk i .  A r ty k u ł  
T i m e s  za c z y n a  od  tego ,  że  ka to l ic y  w Anglii 
doszli d o  n ie b e z p ie c z n e j ,  rząd ow i n ie p r z y ja ­
zn e j  p o tęg i ,  tak ja k  się w szęd z ie  dziad zw y k ło ,  
g dz ie  w ła d z y  kośc ie lne j  n ie  w z ię to  za p o ż y te ­
cznego  sp rz y m ie rz eń ca  r z ą d u ,  lecz  zezw o lo n o ,  
a b y  się roz w ija ła  n ieza leżnie  o d  m ie jscow ego  
r z ą d u ,  b ę d ą c  j e d y n ie  zawisłą  o d  o bceg o  w ładz-  
cy .  »N asz  za pa ł  n a d zw y cza jn y . . ,  p isze T i m e s ,  
• w y tę p ie n ia  u nas os ta tn ich  n a w e t  śladów  p a -  
p iez tw a ,  da ł  kościo łow i rzy m sk iem u  ja k  n a jd o ­
g odn ie jszą  sp o s o b n o ść  w y w ie ra n ia  tu taj w p ły ­
w u ,  k tó r y  stracił  już  gdzie  indziej.  M o żn a  
z  p ew nośc ią  o k a z a ć ,  że p rzez  to ,  iż u w ied zen i  
s ta rą  po li tyką  naszą ,  ze rw a liśm y  w szelkie  z w ią ­
zk i z R z y m e m , a n a w e t  zap rzeczy l iśm y  is tnienie 
ta k o w e j  w ł a d z y , k tó rą  osądziliśmy n ieb ez p ie ­
czn ą  dla naszej  n a ro d o w e j  n ieza leżności ,  d la
nasze'j o b y w a te ls k ie j  i re l ig ijnej w o l n o ś c i ,__
A nglia  straciła  w sze lk ie  ś r o d k i ,  k tó ry ch  w s z y ­
s tk ie  in ne  rząd y  tak kato l ick ie  ja k o  i p ro t e s ta n ­
c k ie  u ż y ły ,  d o  za pew n ien ia  p o d d a n y m  sw oim  
k o rz y ś c i  p o k o ju ,  i za  w a ro w a n ia  so b ie  w  r z e ­
c zac h  d u c h o w n y c h  p ew n eg o  w p ł y w u ,  k tó rego  
b e z k a rn ie  ani d o w o ln o ś c i , ani też  r z y m sk ie m u  
a r c y k a p ła n o w i  zostaw ić  nie m o żna .  M o żn a  
śmiało w y rz e c ,  ze  w ładza  kościo ła  rzym sk iego  
n a d  d u ch ow ień s tw em  i ka to l ikam i w  Anglii jest 
o b e c n ie  d a lek o  sam o w oln ie jszą  ja k  w  jak im k o l­
w iek  iunem  p a ń s tw ie  e u r o p e j s k ie m , w y ją w s z y  
m oże  p o m nie jsze  p a ń s tw a  włoskie .  T u ta j  w ła ­
dza  ta jes t n ie ty lk o  n iezaw is łą  o d  r z ą d u ,  lecz 
n a w e t  je m u  n iep rz y jaz n ą .  W p ł y w  d u c h o w n y ,  
k tó r y  zaw ia d u je  sum ien iem  lu d u  ir laudsk iego  
i p r a w a  św ieck ie  są w szędz ie  w  p rzec iw ieńs tw ie  
ze  sobą .  T a k o w a  w ładza  m niej jest dla d o b ra  
p u b l iczn eg o  n ie b e z p ie c z n ą ,  jeźli jest ok reś louą  
p rz e z  p raw a ,  ja k  k ie d y  dzia łać  może po ta jem nie  
b ez  kontroli. . .  T i m e s  p o k a z u je  dalej z s tan o ­
w iska  kościo ła  ka to l ick iego  w in ny ch  p ań s tw ach ,

osob l iw ie  w  P ru s ie c h ,  i z  k o n k o r d a t ó w ,  k tó re  
o w e  p a ń s tw a  z B zy m em  zaw ar ły ,  jak  tam k o ­
śc ió ł  rzy m sk i  uległ n iek tó ry m  w a r u n k o m ,  m o ­
cn o  śc ieśn ia jącym  i o g ran icza jącym  jego  w ła -  
dzę, g d y  tym czasem  w Anglii,  w szelk i n ie ro zsą -  
d n y  i u p o r c z y w y  o p ó r  b y ł  n a d a re m n y .  K ie d y  
w ięc  n a w e t  w k ra ja ch  ściśle ka to l ick ich  kośció ł  
rzy m sk i  u ledz  musi p o d  w p ły w em  r z ą d u ,  jak ie  
o g ro m n e  b łę d y  po li ty czne  p op e łn ić  musiano.. ,  
m o w i T i m e s ,  jeźli w ładza  jego  tam jes t  n a j ­
s traszniejszą, gdzie  jes t na jm nie j  uznaną.. ,  >.]Nie 
jes t to  w  d u c h u  p r a w  naszych,-, m ów i dalej, 
• k ie r o w a ć  s tosunkam i kościelnem i za p om o cą  
w ła d z y  cyw iln e j ,  lu b  w trą cać  się d o  re l ig i jny ch  
z w y c z a jó w  lu d u .  L ecz  z drug ie j  s t ro n y  nie’p o -  
d o b n o ,  a b y  rz ąd  cy w i ln y  p aństw a  ig u o ro w a ł  raz  
u a  zaw sze  w ładzę  d u c h o w n ą ,  k tó rą  w  sam ej 
I r la n d y i  6  m ilionów  ludzi uznaje .  W  K an a d z ie  
d u ch o w ie ń s tw o  r z y m s k o -k a to l i c k ie  n a leży  do  
n a jw ie rn ie j sz y c h  p o d d a n y c h ;  w  Anglii z d a je  się 
dość  z a d o w o lu io n e ;  w  M a lc ie ,  G ib ra l ta r z e  
i w  ko lon iach  d a w n ie j  f ran cu zk ic h  kośció ł r z y m ­
sko-ka to l ick i  p o w in ien  b y ć  p rzed m io tem  n a d e r  
w ie lk ie j  wagi d la  r z ą d u ,  a w  ja k ik o lw ie k  s p o ­
só b  u łożą  się s to sun k i  s t ro n n ic tw  re l ig i jnych  
w  I r l a n d y i ,  z d a je  się jed n ak ,  że  w y p a d k i  w s k a ­
zu ją  sp o k o jn ie j sz y  i g o d n ie jsz y  sp o só b  p o ś r e ­
d n ic tw a  m ięd zy  tym i p o d d a n y m i  i W a t y k a n e m .  
INie ch cem y  tu ta j  b liże j  o zn aczy ć  drogi, na  k t ó ­
re j  p r z y  o b e c n e in ,  bezrozsądne '111 s ta n o w isk u  
p r a w ,  m o ź n a b y  o d n o w ić  zw iązek  rządu  an g ie l ­
skiego z  stolicą apostolską . L ecz  znan em  jes t  
p o w sz e c h n ie ,  ze zw iązek  ta k o w y  is tniał w r ó ­
ż n y c h  czasach ,  a chociaż  p o ś r e d n ia  d ro g a ,  ua  
k tó re j  p r z y j ś ć  m usia ł  d o  s k u tk u ,  n ie  o d p o w ia ­
dała  całk iem w ażn ośc i  toczącej się s p r a w y ,  n ic  
jed n ak  ua  tein p o k ó j  i p o je d n a n ie  nie s traciło . 
P rz e k o n a n o  się w szakże  za k ażdą  ra z ą ,  że p o ­
rz ąd ek  i d o b r o  kościoła  kato l ick iego  nie s p r z e ­
c iw ia ły  się w ca le  zam ia ro m  r z ą d u ,  że ow szem  
b y ły  silną p o d p o r ą  ro z t ro p n e j  po l i ty k i  r z ą ­
d o w e j .«

O  C o n n e l l  o św ia d c z y w sz y  pu b liczn ie  iż p o ­
k o n a n y m  zosta ł  p r z y  n o w e m  p raw ie  d o la c y j -  
nem, w y je c h a ł  z D u b l in a  na w ieś d o  D e r ry n a u e .

W  zesz ły  p ią tek  o d b y ło  się u  L o rd a  H o w a r ­
da  zg ro m a d z en ie  sz lach ty  i g en t le m a n ó w ,  p o ­
w o łan e  p r y w a tn y m  o k ó ln ik ie m ,  na k tó rem  się 
n a ra d z a n o ,  c z y b y  n ie  b y ło  s to so w n ą  rzecz ą  
c h w y c ić  się jak iego  ś ro d k a  w śró d  o b e c n y c h  re -  
l ig ijuych  za b u rz e ń .  W y b r a n o  te d y  kora issyą , 
m ającą  u ło ży ć  p a m ię tn ik ,  k tó r y  s to so w n ie  d o  
p rzysz łego  p o s tan ow ien ia  m a  b y ć  p rz e s ła n y  
K ró lo w e j  lu b  a rc y b i s k u p o w i  k a n lu a ry jsk ie m u .  
Z g o d z o n o  się dale j n a  t o ,  że n a  p rz y sz łe m  ze-
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braniu, którego czas jeszcze nie jest oznaczony, 
ponieważ chciano wpierw oglądać skutki zgro­
madzenia b iskupów , — trzeba będzie ułożyć 
pewien plan postępowania. Ponieważ zaś, jak 
słychać zebranie biskupów wcale do  skutku nie 
p rzy jdz ie ,  przeto zapewne owo drugie posie­
dzenie nie długo się odbędzie.

H i s z p a n i a .
Poczta m adrycka ,  z dnia 18. G rudnia p rzy ­

wozi wiadomość, że rząd się dowiedział,  iż 
w ychodźcy  hiszpańscy w Portugalii se ryo  o 
wtargnieuiu w granice Galicyi przemyśliwają. 
P a n  Gonzalez B rabo  powrócił dla tego spiesznie 
na miejsce urzędowania swego do L izbony. 
W z d łu ż  całej granicy portugalskiej ustanowio­
no  w o jska ,  aby  każde kuszenie się o wzniece­
nie buntu  w Estrem adurze ,  Andaluzyi i Galicyi 
w  zarodach przytłumić. C l a m o r  P u b l i c o  za­
mieścił spis straconych politycznych zbrodnia­
r z y  podczas jednorocznego panow ania Umiar­
k o w anych ,  tj. za ministeryum Gozaleza Brabo 
i Narvaeza —  jest ich 2 1 4 ,  p r a w i e  wszyscy, 
tuziu może w yjąw szy ,  bez wszelkiej p ro ced u ry  
s ą d o w e j  rozstrzelani zostali. —  P odług  pisma 
z B a j o n  u y  pan Capdevilla ,  angielski wice- 
konsul w R osas ,  dla mniemanego podstępu, 
zmierzającego do zbuntowania Lam pardunu , 
aresztowany i do  Barcelony odp row adzony  
został.

S z w a j c a r y  a.
Z k a n t o n u  L u c c r n s k i e g o .  — Bezpra­

wia nie ustały tutaj jeszcze. W  pierwszych 
chwilach m ożnaby  wybaczyć niektóre pomyłki 
w aresztowaniu, lecz i teraz naw et z wielką 
lekkomyślnością aresztują lu d z i , nie pyta jąc się 
o winę. Zamiast powołania tych  o só b ,  które 
chcą wysłuchać, p rzy trzym ują  je ,  więżą 8 lub 
4 0  dn i,  potem czynią im kilka nieznacznych 
py tań  i wypuszczają ua wolność. Równie dzi­
wną jest rzeczą, że komissya śledcza odpow ie­
działa kilku osobom aresztow anym , które w re ­
szcie domagały się posłuchania, że wysłuchać 
ich nie może, ponieważ komissya, choć wie że 
są w więzieniach, nie wie jednakże z jakiej 
p rzyczyny  tam siedzą.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 9. G rudn ia

M iędzy  Bojarami W ołoszczyzny  panuje  n a j ­
większe nieukontentowanie z pow odu  ostatnich 
rozporządzeń P o r ty ,  fermanem ogłoszonych. 
W  skutek tego fermanu H ospodar  ma być  a b ­
s o l u t n y m  w ładzcą ,  dla tego podobno  zam y­
śla Stanów generalnych w tym i w przyszłym 
ro k u  wcale nie zwoływać. J a k  daleko się pó- 
żuiej p o sun ie ,  to naturalnie przepowiedzieć

t ru d n o ,  ale pew ną, że tak daleko pó jdz ie ,  jak 
ty lko mocarstwo opiekuńcze mu pozwoli,  bo 
co  się P o r ty  do tyczy ,  to działa ona li tylko za 
obcą n am o w ą; jakoż postradała w księstwach 
całe sw oje polityczne znaczenie. R eklam acye 
w  śród obecnych okoliczności są n iepodobień­
s tw e m ; do kogoż bowiem udać s ię ,  kiedy n ie ­
zaw odną, że naw et Anglia pod  względem poli- 
tiki W sch o d u  w ścisłej zgodzie z Rossyą dzia­
ła ,  tak dalece ,  że cokolwiek ostatnicmi czasy 
gwałtownego z Konstantynopola obwieszczono, 
już poprzednio za potwierdzone także powagą 
W .  Brytanii poczytyw ać wypada. T e n  alians 
między Anglią i Rossyą istnieje już od pół r o k u ;  
już latem nadzwyczajna p rzy jaźu  między PP. 
Calhoun  i Daszkowem Bojarów  niezmiernie 
niepokoiła. —  G dy  Pan Calhoun w zeszłym 
C zerw cu  dla rozryw ki do J a s s  pojechał,  Pan 
D aszków  tam rozkazy  wypraw ił,  żeby konsula 
angielskiego tam tak p rzy jm ow ano ,  jak jego 
samego przyjmują. D la  tego też hospodar M u l­
tan Pułkownika z oddziałem jazdy na spotkanie 
jego wysłał i z wielkiemi honorami go p rzyw i­
tał. T ak  tedy  kraj arbitralności poświęcony, 
ko rzyć  się musi,  ale przyjdzie chwila, w k tó­
re j  k rzy w d  W o ło ch o m  w yrządzonych  gorżko 
żałować będą. Pominąwszy nawet Staiut o r ­
ganiczny' i now sze u g o d y ,  fermanem ostatnim 
faktycznie zniszczone, może się W ołoszczyzna  
do dawniejszej kouwencyi z  Portą ,  do traktatu 
z roku  1 4 6 0 ,  podług którego adininistracyja 
W oło szc zy z n y  ma b y ć  zupełnie niezależną, od ­
wołać. Nie dziw w ięc ,  że Bojarowie z wielką 
obaw ą przyszłości wyglądają.

Xrestwa naddunąjskie.
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  d. 12. Grudnia.

Douoszą z B u c h a r e s t u ,  że H ospodar  p o ­
zwolił na zaślubienie najstarszej swej córki z sy ­
nem Prezesa D yw anu  Wołoskiego, Alexandrem 
Filippeską. Ponieważ w publiczności panowała 
opinia ,  że młoda Księżna synowi Hospodara 
Mołdawii była przeznaczona', przeto pogłoski 
o właściwym celu zjazdu Książąt w Fockschau, 
w iary  nabyły. Było albowiem słychać, że oba- 
dwaj  Książęta zamierzyli w Fokschau z posłan- 
nikiem rossyjskim naradzić się względem k o ­
nieczności całkowitej reformy organicznego sta­
tutu W ołosk iego ,  lub  przynajmniej względem 
zaprowadzenia jakiej nowej instytucyi, k tó raby  
b łę d y  statutu zmazała lub zmniejszyła. M ów io­
no o ustanowieniu ciągłej R ady  St anu,  k tóraby  
będąc na żołdzie Księcia, dostała wszelkie at­
tribute Serbskiej Rady S ta n u ; uważano bowiem 
ten środek za najstosowniejszy do udzielenia 
rządowi W o łosk iem u  większej dzielności i za-



bezpieczetiia go od intryg Bojarów. Czas musi
wnet wykazać ,  czy pogłoski te są uzasadnione. 
D ziw ne tylko jest odw oływ anie  się do S e rb ­
skiej B ady  Sianu, której właśnie zupełna nieza­
leżność zrzuciła bvła Księcia Miłosza i Księcia 
Michała. T ru d n o  pojąć, jak b y  instytut na tych 
zasadach u tw orzony inny skutek mieć mógł nad 
t e n , iżby się stał noweui narzędziem w ręku  
Borty, k tóraby Senatorów kassow ała ,  lub M o ­
c a r s t w a  o p i e k u ń c z e g o ,  aby  się dziś p rze ­
chylić na stronę oppozycyi Bojarów, a jutro na 
stronę H ospodarów  o exystencyą swoję w al­
czących ,  a oboje lak trzymać w szachu, iżby 
je  p rzy  podanej sposobności zamatować można.

A m e r y k a .

Z N e w - J o r k u ,  dnia 30.  Listopada.
Dzisiaj w południe rozeszła się wieść, ze p o ­

tajemnie zaw arto  w M e x y k u  traktat między 
Mexykicm i Stanami Zjednoczouemi, na  mocy 
którego Mexyk, za wynagrodzeniem 5  millionów 
dollarów, uslępuje Stanom Zjednoczonym K a­
lifornię i preteusye swoje do Texas. C o m m o ­
dore  M o o re ,  k tóry tutaj p rzy b y ł ,  zaręcza,  że 
sam czytał traktat ten w Washingtonie. Lecz 
jest to rzecz nadto w ażna , a b y  w nią bez p e­
wniejszych dow odów  uwierzyć.

Rozmaite wiadomości.

Z W r o c ł a w i a ,  duia 18.  Grudnia.
(G a z .  k o l o ń s k a . )  —  D eputow any  sejmu, 

Tschoke z pow odu  m ow y swej ua uroczystości 
obywatelskiej dn. 19 .  L is topada,  i p. L inderer,  
sekretarz zgromadzenia reprezentantów miasta 
z pow odu  w ierszy  ua uroczystość tę zrobionych 
(na  w ydrukow anie  których cenzura zreszą była 
zezwoliła) do indagacyi kryminalnej pociągnie- 
ni zostali. W y p a d e k  ten między obywatelstwem 
tutejszem nadzwyczajne sprawił w rażenie,  tu ­
szą sobie je d n a k ,  że obżałowaui zostaną u- 
wolnieui.

(Nadesłano.)

C zyta jąc  artykulik  ^ c h ł o p s k i e  s ł o w o *  
umieszczony w Gazecie Poznanskie'j pod  Nrem 
2 9 5 . ,  prawdziwie się ucieszyłem, gdyż no w y  
mam y d o w ód ,  jak  jasno i rozsądnie nasz ch ło­
pek  praw dziw y  stan rzeczy poznaje. .— Szkoda 
ty lko  mój R osiaku , żeś dłużej w twoim kąciku 
nie zabaw ił ,  b y łb y ś  bowiem niezawodnie w i ­
dział, co się to jeszcze tam działo. P o  owym  
obiedzie, gdy  się n iek tó rzy  goście rozjechali i 
ty lko  szanowne grono serdecznych pozostało

przy jació ł ,  zaczęło ochoczo grać w  niewinną
grę u landsknech ta .« —  G ra szła wedle regu ł,
tylko jeden Jegomość wyjątki robić zaczął .----
B iedny  organista flaszki i one dunice o dwuch 
juchach jeszcze nosić musiał,  zmęczony, zm or­
dowany już na nosie u tykał,  każdego momeulu 
końca biesiady się spodziewając; gdy na raz 
widzi, że po północy jeszcze ktoś ( k tó ry  z p o ­
wodu koniecznej podróży rychłej się wstawić 
nie m ógł)  nadchodzi, żegna s ię ,  jak  gdyby  
złego ducha zobaczył.  Na takie p rzybyc ie  kie­
lichy się n a p e łn i a j ą  lecz to P a n u .............
sk iem u, temu wiernemu towarzyszowi takich 
biesiad, juz za wiele! —  rozpoczyna z jednym  
dobrodziejem bój izw yc ięz tw o  odnosi. Nad ra­
nem  goście się rozjechali, zostawiając gospoda­
rzowi lube wspomnienie n iektórych w jego ży ­
wocie przepędzonych chwil. —  T aka  to wstrze­
mięźliwość!!

D r u c i a r z  z nad Noteci, — w Grudniu.

Z G a z e t y  L w o w s k i e j .  D nia  11.  b. m. 
umarł we Lw ow ie po krótkiej chorobie w 6 9 .  
ro k u  życia A d a m  J u n o s z a  z R o ś c i s z e w a  
R o ś c i s z e w s k i .  Za nim się znajdzie kto in ­
n y ,  k tóry  oddając sprawiedliwość zasługom 
zmarłego, o bsze rn ie jszą  o J e g o  życiu d a  w ia ­
dom ość , niechaj te kilka słów tu  rzuconych, 
pamięć Jego  między uatni u trw a lą .  Nie masz 
podobno  w stolicy a może nawet i w całej 
p row incy i takich, k tórym by nie b v ł  znany ś. p. 
Adam R ościszew ski; dwadzieścia bowiem lat 
z górą przemieszkiwał między nami, w środku  
całego ruchu literackiego, k tó ry  stal Mu się 
koniecznym żywiołem. Atoli mało jest takich, 
k ló rzyby  G o dobrze znali, a rnuiej jeszcze 
skłonnych do bezstronnego s ą d u ; a przecie g o ­
dziwą jest rzeczą, w ady  jeżeli jakie były, rzu ­
ciwszy na karb  ułomności ludzkich, w y d o b y ć  
z pomiędzy nich praw dziwą zasługę człowieka, 
co cały swój znaczny majątek rzucił bez m y­
śli o sobie w to życie literackie, które p o ru ­
szać i szerzyć starał się wszystkieini możliwe- 
mi środkami. G d y  rzucimy okiem na Jego  
ostatnie chwile p rzepędzoue w n iedosta tku ,  w  
życiu tułaczem od znajomego do  znajomego, 
możemyż o czem innem pamiętać, jak o tem, 
żc 0 °  wszystkie jakie ty lko  miał dochody, ło ­
ży ł na  kupowanie książek, i to nie dla własne­
go samolubnego u ż y tk u , ale aby  je  rozsyłać w  
darze do wszystkich niemal zakładów slawiań- 
skich. N ie  wchodźmy w  to czy ofiary te nie 
da łyby  się b y ły  robić z większą uwagą na wła­
sną przyszłość, pamiętajmy jeno ua dobre chę-
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ci dawcy, a chęci były zapewne najlepsze w 
człowieku, który czuł potrzebę pośredniczenia 
między wszystkiemi literaturami slawiańskieuii, 
i tym niezmordowanym pośrednikiem był sam. 
Jego kosztem nabywane książki polskie szły 
do towarzystw i uczonych czeskich, a nato­
miast mnogiemi dziełami czeskiemi i sławiań- 
skiemi wzbogacał publiczną biblijotekę Ossoliń­
skich, dla której był zawsze z wylaniem zapo- 
ininającem o sobie. I żadeu postęp jaki się 
pojawił gdziebądź na ziemi sławiańskiej, nie 
byl Mu obcym ani tez obojętnym: skoro myśl 
jaka zaświeciła w jednym kącie, wnet ją prze­
rzucił na drugi, ledwie sam o uiej świadomy, 
ale przekonany, ze tylko wzajemną zamianą 
choćby najmniejszych iskierek ogólne światło 
utrzymać się może. Jakoż, stał O n w stosun­
kach ze wszystkimi uczonymi sławiańskimi- 
miauowicie z Hanką, z którym często i po 
przyjacielsku korespondował; był jednym z za­
łożycieli Matki czeskiej, t o w a r z y s t w a  z a w i ą z a ­
nego celem rozsze'rzania książek czeskich, a byt 
członkiem czynnym po swojemu, hojną dłonią 
wspomagając książkowe zbiory towarzystwa. 
Jako  członek honorowy towarzystwa naukowe­
go Krakowskiego korespondował z Baudtkiem, 
k tóry  zacne chęci zmaiłego cenił po ich war­
tości. Żyjąc ciągle śród książek, śród postę­
pu l i t e r a c k ie g o  i sam uicraz rzucał się do pió­
ra. Czyli w pierwszej połowie życia swojego, 
kiedy wyszedłszy ze szkól pijarskich w Rze­
szowie i skończywszy fdozotiję we Lwowie, 
na trzech pięknych rozgospodarował się wio­
skach, czyli mówię w owej życia porze obja­
wiało się czynnie to późniejsze zamiłowanie 
w literaturze ojczystej, nie wiemy; ale już od 
r. 4 816. zdybujemy ulotne myśli Jego bądź 
wierszem bądź prozą, rozrzucone po Pszczółce, 
Rozmaitościach, w Slawianinie Jaszowskiego, 
Czasopiśmie naukowem i innych pismach cza­
sowych; później i w czeskich dziennikach wy­
stępowały prace Jego po polsku z tłumacze­
niem czeskiem. Nie będziemy się tu rozwo­
dzić nad ocenieniem tych pism, nie tyle bo­
wiem gonimy za dziełami Jego ducha, ile za 
dziełami serca, które w nim przemagało. J a ­
koż korzystniejsze zapewne od lekkiego tłuma­
czenia powiastki Wielanda, było dla nas zapro­
wadzenie litografii we Lwowie, do czego ś. p. 
Adam Rościszewski głównie się przyłożył spro­
wadzeniem w roku 18 1 7  pierwszego kamienia 
1 nauczeniem sposobu postępowania z nim. 
Któż czynniej nad Niego ubiegał się za wybi- 
ciem medalu na cześć Ossolińskiego, do które- 
8° biblijoteki dorzucał O u do ostatka książkę

po książce, odejmując potrzebom swoim, w y­
godom wieku podeszłego, i przyzwyczajeniom 
lat młodszych, w zamożności spędzonych. Na 
kilka dni przed śmiercią odebrał dyplom na 
houorowego członka Towarzystwa literackiego 
Słowiańskiego w Wrocławiu zawiązanego. Ta 
pamięć rodaków stała Mu się już ostatnią po­
ciechą, a list do uczonego Hanki z nowerni 
przesyłkami książek i wieści literackich, i li- 
czuemi projektami na przyszłość w pół urwa- 
nemi, ostatniem był Jego dziełem!

OBWIESZCZENIE.
Dnia dzisiejszego następujące obligacye miej­

skie wylosowane zostały:
Nr. 568 na 50 Tal.
« 235 — 100 «
« 1193 — 25 * 
w 1429 — 50 « 
k 169 — 100 «
« 1208 — 100 «
« n o t — io» «
« 1041 — 100 «
« 326 -  100 «
« 1113 — 100 «
« 926 — 25 *
«  1021 -  100 -  

«  122 —  100 -  
« 1392 — 50 «
« 1591 — 25 «
« 1831 — 25 x
« 1675 — 25 «
« 1914 — 25 *
« 1810 — 25 «
x 1547 — 25 «

Właściciele takowych winni waluty od dnia 
5. do najpóźniej 15. m. b. z kassy naszej ode­
brać, w przeciwnym razie na ich ryzyko asser- 
wowane zostaną; nadmieniając przy tern, i 2 od 
nich dalsza opłata prowizyi ustaje, opłacone 
zaś kupony przy późniejszej wypłacie kapitału 
odciągnione będą.

W  powyższym czasie także prowizye za ku­
pon Nr. 40. zapłacone i nowe kupony na 4 lata 
wydane zostaną, dla tego więc przedłożenie 
obligu miejskiego w oryginale, dla przyłożenia 
pieczęci polrzebnem jest.

Z obligacyi wprzódy wylosowanych do w y­
płaty produkowauemi nie zostały;

Nr. 309 na 100 Tai. 
x 555 r— 50 «
« 744 _  25 x 
.  830 — 25 «
« 874 -  25 «
« 1039 — 100 x 
x 1139 •*— 25 w

Poznań , dnia 2, Stycznia 1845.
K o m m i s s y a  do  u m o r z e n i a  d ł u g ó w  

m i e j s k ich.

Szanownej Publiczności mam honor najuni­
żeniej donieść, n  teraz przy ulicy M ł y n s  k i e  j 
Nr. 4. na dole mieszkam.

Budowniczy K a r o l  S a l k o w s k i .
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P o z n a ń ,  w  Styczniu 1815. 
T o w a r z y s t w o  a s s e k n r a c j i  o g n i o w e j

B L O L O jV I A
z k a p i t a ł e m  z a k ł a d o w y m  3 m il. T a l a r y ,  
n a j w i ę k s z y m  w s z y s t k i c h  t o w a r z y s t w  

na  a k c y a c h  o p a r t y c h  
zabezpiecza za stałe i słuszne składki pod naj- 
rzetelniejszemi warunkami ruchome przedmioty 
wszelkiego rodzaju.

Poświadczenia assekuracyjne ( Polices d’assu­
rance) natychmiast wystawiam.

Tow arzystw o wynagradza nie ty lko  bez­
pośrednie szkody przez pożar zrządzone, ale 
też straty  z piorunów, z ratow ania, gaszenia, 
wynoszenia i zagiuienia rzeczy przy pożarze 
poniesione.

Ogólne warunki i formularze do czynienia 
wniosków wydawane będą bezpłatnie, a na 
żądanie przyjm uje także wnioski podpisany 
główny Agent F r .  B i e l e f e l d ,

tudzież agenci Panowie ,  
poborca loteryi A. P a k  s c h e  r,. na Żydowskiej 

ulicy pod Mr. 5. w miejscu,
M. B e r l i n e r  w O s t r o w i e ,  
kassyer miejski B u c h h o l t z  w M i ę d z y r z e ­

c z u ,
kassyer miejski B u c h w a l d  w  M i ę d z y c h o ­

d z i e ,
kupiec A. C l e e m a n n  w W s c h o w i e ,

« Fr.  D a r t s c h  w G n i e ź n i e ,
« F.  L. K r  ani  m w W i e l e n i u ,  

aptekarz O. J . L e g a l  w K o ś c i a n i e ,
G. P l a t e  w L e s z n i e , .
R a b s c h  w P l e s z e w i e ,  

kupiec S. S c h i f f  w W o l s z t y n i e ,
<r C. T i e s l e r  w K r o t o s z y n i e ,
« A.  G  V i e b i g  w R a w i c z u ,
« H.  A. W o l l h e i m  w R o g o ź n i e ,  

radny  Z i e t h e u  w S k w i e r z y n i e .

Porządni parobcy i dziewki, mogą znałeść 
miejsce na probostwie w T a r n o w i e  pod Po­
znaniem od Nowego roku.

3R3R
D rugą wielka redutę dam m wNiedzielę dnia 5. m.b. wlio- 

tclu Saskim.
¥  G.  JB. Mtofitien,

stVy a ^ rb  <3rc

N a u k a  t a ń c a .
Z dniem 11. Stycznia r. b ,  niektóre z moich 

elewów bieg tańcy w yuczj'w szy się, kurs ukoń­
czą,; natenczas będę miał czas w olny do uczy­
nienia nowych zamówień.

Z tego względu upraszam te państwa, którzy 
się dawniej już byli zameldowali, jednakowoż 
dla braku  czasu do lekcyj tańca przyjętem i być 
nie mogli, i tych którzy udział do tańca jeszcze 
mieć chcą, ażeby się w mieszkaniu mojem pod 
liczbą 1. w domu Pana Krausego w drugiem pię­
trze , położonego przy ulicy W ilhelmowskiej, 
wieczorem od 6. ao  8. godziny każdego dnia 
względzie zdania deklaracyi swojej zgłosili.

Szanowna szlachta niedawno raczyła zaszczy­
cić mnie wieczora jednego bytnością swoją przy  
tańcu , spodziewam się , i i  się: naocznie przeko­
nała, że ja starania nie szczędzę mego w u- 
dzielamu gruntownem sztuki tańca.

O raz ośmielam się jeszcze donieść, że prócz 
zwyczajnych w towarzystw ach istnących tańcy, 
galopadę batteryjną i liguryjną W iedeńskie i 
Paryskie a la polaka, cesarski taniec, kalamajkę, 
a lle in a n d ę , g a w o l t ę ,  ta n iec  szalow y, jako też 
wiele innych rozlicznych kadrylle naukę dawać 
będę. U o ni en  i co  R o s s e t t i .

O t r z y m a ł e m  ś w i e ż ą  u a d s e ł k ę  
prawdziwych l l  cstf. >Z.> IIt‘k. 

prawdziwego Kl'IUIMtickit'^O salee- 
soiiu funt psy 10 sgr., nader przednie kisz­
k i * wątróbek z trollami i bez 
trolli ,  świeże Hamb. ozory , niemniej pra­
wdziwe Slrasb. pasztety x wątróbek 
jsęsiell Z  trollami, sztuka po 1 aż do 10 tal. 

«#. E p ł i r a i l l l .  W odna ulica H r .  'i*

\az.nj kośctotuH.

W  kościele katedralnym . . . .
Dnia 6. Stycznia 45. . . 

W  kośc. faru. S. M aryi M agd. .
Dnia 6. Stycznia 45. . .

W  koście le  S . W ojciech a  ■ . .
D nia 6. Stycznia 45. . .

W  k o śc ie le  S. M a rc in a .............
D nia 6. Stycznia 45. • •

Franciszk. (gm ina nicm.-katol.) .
D nia 6. Stycznia 45. • • 

W  kościele dawn. X X . Domin. 
YY kośc. Sióstr m iłosierdzia . .

Dnia 6. Stycznia 45. . . 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża. . 
W  kośc. ewaniet. S. Piotra . . 
W  kościele garnizonowym . . . 

D nia 4, Stycznia 45. . .

W  niedzielę dnia 5. Stycznia 1844. r. 
będą m ieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 27. 
Grudnia r. p. do 2. Stycznia

urodź, się umarto ślub
w zięło

par
p rze d  południem . p o  południu . i !
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X . Pn. P luszczew sk i. —  — ___  1 5 1 2
-  Knn. Jabczyuski.
- 3Ian. Amman —  — 1 2 2 1 -----

Tenże.
- Man. Prokop. —  — 3 1 1 2 —

T enże.
- Dzick. Kamieński. —  — 1 2 I 3 -----

T enże.
- R eg. Pohl.
- Pr. U randkę.

X . Pr. Grandke. 
T enże.

— _ — ---

___ ___ — — — -- — — —
K ler. Duliński. — — — — — — —
K leryk Słow iński.

Pastor Friedrich.Superintend. Fischer. 3 2 3 3 ---
R. Kons. Dr Siedler. — — — i — 2 I
Kazn. garn. Simon.

Mis. Graf.
2 1
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